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Decydujący zwrot w Hiszpanii
POWSTAŃCY ZDOBYLI IRON

PARYŻ, 4. 9. —' Dziś o godz. 7 ra­
no wojska gen. Mollo zdobyły Ii .m* 

Pod osłoną mgieł porannych armja 
powstańcza zdołała posunąć się dz ś̂ 
rano dość daleko naprzód 1 zająć po­
zycjo wypadowe w odległości okoio 
800 metrów od miasta lrun. O wscbo 
dzie słońca nastąpił krótki, morder­
czy ogień lekkiej airtylerj1, karabinów 
maszynowych i bronią ręcznej. Znagła 
zaatakowani i ostrzeliwani, czerwoni 
nie zdołali utrzymać swych pozycyj 
obronnych pod Samem miastem. W o j­
sko ich ogarnęła panJka, milicja czer

wona rzuciła się do gwałtownej u- 
cieCzki przez. most graniczny Lenda 
ye na terytorium francuskie.

O zwycięstwie, powstańców zadecy­
dowała rzekomo przybyła w nocy po­
moc, złożona z 2.000 uzbrojonych kar 
listów.
DECYDUJĄCY ZWROT W  WOJNIE

.Upadek Irunu stanie, się • niewątpli­
wie decydującym- dla losów wojny do

mowej. Bo zdobyciu tego miasta San 
Sebastian został całkowicie otoczony 
przez wojska gen. Moli i n ê ma inne 
go wyjścia, jak tylko poddać się. Ko­
respondenci wojenni spodziewają się 
że jeszcze w dniu dzisiejszym San Se- 
bastiań wywiesi białą cborąg'ew ka­
pitulacji.

Zdobycie Irunu _ oznacza jednocześ­
nie likwidację walk na froncłe pęłnoC 
nym, co pozwoli gen. Franco skiero-

Polskie balony
W TAJGACH SYBERYJSKICH? ’ 

WARSZAWA, 4.9 (tel. wł.) — Po wczoraj 
flzej wiadomości o wylądowaniu niemieckie­
go balonu „Sachscn1* w lasach Kalińskich 
(1180 km.) dziś rano Aeroklub RP. otrzy­
mał depeszę od załogi balonu „Belgica** któ 
ra wylądowała w okolicach Archangielska 
(Płn. Syberja).

Pilot Belg Demuyter czterokrotny zwy 
oięzea puharu Gordon Bonnotta wylądował 
więc po 48 godzinach lotu w odległości około 
1.800 kim. od Warszawy, plasując się ■ tem 
samem na pierwszem miejscu (narazić).

0  reszcie zawodników, to jest o  balonie 
niemieckim „Dcutsohland" i o balonach poi 
skioh ^Polonia 11^ „Warszawą** j „LOPP** 
brak wiadomośoi.

W  Moskwie panuje wielkie zaniepokoje­
nie o losy zawodników. JCierunek lotu wska 
żuje na to, że balony lecą w zupełnie bez­
ludne strony archanielskiej tajgi.

Samolotem z Katowic 
do Warszawy

UCIEKŁ MIĘDZYNARODOWY 
OSZUST

Głośny na terenie Śląska aferzysta Stani­
sław Stępień, który wespół z swoim bratem 
Tadeuszem nabrał katowickiego restaurato­
ra Etn£su;ela Rudzkiego na 30.000 zł., jakie 
-rytudzili jjpd pretekstem założenia towarzy 
stwa handlowego dla wymiany towarów ■? 
z Portugal ją, został w wyniku zarządzone­
go pościgu ujęty przez policję w Warszawie 
dokąd zbiegł samolotem.

Przytrzymany Stanisław Stępień zostanie 
natychmiast odstawiony do Katowic i jesz­
cze w sobotę przekazany będzie do dyspozy­
cji sędziesro śledozego Sadu Okresowego.

wać całą afniję gen Moli na Materii ® 
ostatecznie zakończyć wojnę domową
O K R U CIEŃ STW A  PO W STAŃCÓ W

MADRYT, 4. 9. Milicja ogłosiła 
szereg aktów barbarzyństwa wojsk 
powstańczych. Komunikat pidaje m. 
in., że w Bąina rozstrzelano 1300 o* 
Sób. \

PARYŻ, 4. 9. „F iga ro" zamieszcza 
zaczerpniętą z pism portugalskich w*a 
domość, według której w wojnio do* 
mowej poległo dotychczas po stronie 
wojsk rządowych -34.000 żołnierzy, po 
Stronie wojsk powstańczych 46.000 
Idczba rannych pp stronię wojsk Tzą 
dowyt-h wynosi 5.000,’ '  po, stronie 
'powstańców 8.000. Ilość wdów po po­
ległych obliczana jest na 38.000, »

Sierot na 77.000.

Z pobytu gen, Ryd* a-śmigłego we Francji.
Francuski min. wojny Daladier i przewodniczący głównej rady wojennej gen. Gamelin 

witają gen. Rydza-Śmigłego na dworcu paryskim.

W
LONDYN, 4.9 — Znany aktor . iiewtłjor- j mmi oka to ge&Ł ś7. 

ski Richmaun i pilot Merril uryleehrij w-! T-ym&zasśM z .wć-wedu wyczerpania zapa- 
środę o godz. 21.37, według hasu anglel- j *;■benzynyj. oni byli do .lądowa-
skiego, zamierzając .przelecieć do Londynu,| ia  na wyhrźeżafh. Walii o godz. 16. min. 8. 
i z powrotem do Nowego Jorku w «za*i*. ,Samolot op?;5t$ś Kę w pobliżu miejscowości
co najwyżej. 33. godrin, Jtaząo 'w tym krótki 
postój w Londynie.

We czwartek o godz. 9*ęj raaa pokładu j 
samolotu „Lady of Peace1 otrzymane, rad „i o 
depeszę, w której Richmann i Mer.ri! iavm | 
damiają  ̂ iż znajdują się1 c 9C0 mii c-d farze- ; 
gów lrlandji? po przeleceniu 2.195 mii.

Lotników amerykańskich oczekiwano , 
wczoraj n* lotnisku w Croydon pod Londv-! v/ ciągu 15 godzin.

'larnwiidto w ftarniathen Sands.
.otifayło się szczęśliwie.

Obaj lotnicy są cali' !' zdrowi. Aparat nie 
•'znał żadtiy*: uszkodzeń.
Somąioś „lady  of Peace*' przeleciał nad 
‘.■lantykiem z przeciętną szybkością 210 

^g5e!sk|ch mi? na godzinę.
Przelot nad Atlantykien* rosiał dokonany

Strajk... fabrykantów
w hn

A KONSEKWENCJĄ STRAJKI 
ROBOTNICZE

ŁÓDŹ, '4.9 — W przemyśle dzianym »gło 
sili obecnie jedyny w swoim rodzaju strajk 
fabrykanci pracujący zarobkowo... Fabry­
kanci ci wstrzymali produkcję domagając 
się ód hurtowników podwyższenia stawek 
na wyrób dzłknych tkanin. Z tej racji oko­
ło 800 robotników pozbawionych jest zarób 
ków. Ponadto w przemyśle dzianym związki 
zawodowe występują z żądaniami o zawarcie 
umowy zbiorowej. na sezon letni roku przy­
szłego. W tej sprawie odbyć się ma konfe­
rencja w dniu 9 bm.

Sytuacja jest naprężona. Grózi bowiem 
strajk około 8000 robotników. Jednocześnie 
kontynuowany jest. strjak w wytwórniach 
wełnianych swetrów i pulowerów. W dziale 
tym . strajkuje ;około 2700 robotników.

STRAJK
angielskich górników

OD PONIEDZIAŁKU 120-000 LUDZ' 
RZUCA PDACĘ

ŁOND YN, 4. 9. — Zw^ązk1 za w odo 
we górników Południowej W alii ogło 
siły, że wobec roZbicią rokowań  ̂plze 
mysłowcam1 od- poniedziałku, 120.000 
górników rozpoczyna Strajk.

Strajk polski w kopalni „FornhilF 
w Glamorgan trwa w dalszym ciągu 
62 górników ósmy dzień pozostaje 
pod ziemią.:
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I I SZTUCZNE SERCE
Najnowszy wyczyn płk. Lindbergh'a

(W] Kopenhadze odbywał sie niedaw 
*iO kongres medyczny. Uczestnicy te 
go kongresu byl1 świadkami niebywa 
łego w dziejach medycyny ekspery­
mentu. Słynny biolog Cal'rel, laureat 
Nobla, oraz jego obecny współpra­
cownik płk. Lindbergli, zdobywca A- 
tlantyku pnzedstawił uczonym apa­
rat, który otrzymał nazwę „sercowe­
go robota*

Jest to
sztuczne serce,

wykonane z niezwykłą precyzja, po 
długotrwałych badaniach przez Lind’ 
berga. Zdobywca Atlantyku złożył je 
,w darze doktorowi Fischerowi, słynne 
mu radjologow1. Dr. Carrel odczytał 
referat, w którym objaśnia działanie 
owego „robota££. Długoletnie bada­
nia przeprowadzane prżez uczonego 
biologa pozwoliły mu uzupełnić na­
sze wiadomości o właściwościach ży­
wej komórki. Następnie Carrel doko­
n a ł pewnych odkryć, które
9 spowodować mogą rewolucję
w kardjologji.
' Ongiś medycyna interesowała się 
jedynie budowa komórek, bagatelizor 
j.wano natomiast ich funkcje. Dzisiaj 
[wiemy już, że istnieje łączność mię- 
1dzy Strukturą komórki a jej czynno­
ś c i .  Nowocześni uczeni przerzucił"1 po 
most ńad przepaścią, jaką dzieliła na­
uką anatomji od fizjologji. Dzięki naj 
nowszym odkryciom, każda nowa ko­
mórka będzie mogła być um iejscow i­

oną.
Mechaniczne serce, 0

skonstruowane przez płk. I/indbergha 
i dr. Carrela umożliwi zapewn‘enie 
^nieśmiertelność^* niektórym komór 
kom ludzkiego i zwierzęcego oigan*z 
mu. W ykonuje ono 60 uderzeń na 
minutę, dostarczając sentetycznego 
‘„powietrza, oraz krwi££,

. Dr. Carrel dokonał w obecności san 
«hedrynu uczonych ciekawej ope­
racji '
Hi A na żywym kocie.

TJsunął mu gruczoł tarczykowy * u 
mieścił go w Szklanym aparacie, skła

dającym się z szeregu rurek, poczcm 
Lindbergh włączył prąd elektryczny. 
Z tą chwilą gruczoł tarczykowy kota 
zaczł być zasilany namiastką krwi.

W  szklanych rurkach powiększał 
się stopniowo słupek płynu. Po ja­
kimś cZasie płyn, oraz tlen zostały wy 
pompowane w takim samym temp1© 
w jakim podobny proces odbywa Się 
w Sercu. „Na oko££ sprawiało to wra­
żenie bicia serca.

Carrel i L łndbergh dowodzili w 
dalszym ciągu, że usunięcie z organiz 
mu ludzkiego, lub zwierzęcego komór

ki mogą zachować żywotność
dz>ęk> sztucznemu sercu.

Wynalazek wybitnego uczonego, 
któremu dzielnie Sekunduje lotnik 
Lindbergh, wywołał ogromni© silne 
wrażenie na uczestnikach kongresu. 
Kto \vłe, czy dzięki niemu nie będzie 
można zreformować dotychczasowych 
metod leczenia chorób serca, oraz gru 
źbcy.

Można sobie wyobrazić, jaką senSa 
cję dla lotników stała Słę wiadomość o 
przeobrażeniu się ich sławnego ko­
legi w uczonego.

„Trocki dotrzymał zobowiązań
i pozostanie w Norwegii

OSLO, 4. 9. Rząd norweski o,
świadczył w odpowiedzi na notę So­
wiecką w sprawie pobytu Trockiego 
w Norwegji, iż udziel1! Trockiemu i 
jego żonie azylu pod warunkiem, że

lUyką bieżącą. Zdaniem rządu norwe 
skiego, Trocki zobowJązanią tego do­
trzymuje i dlatego rząd nie może od­
mówić mu prawa azylu, które przyz­
naje wszystkim emigrantom polifcyCz.

nie będz1© się on czynnie zajmował ponym.

AKCJA WATYKANU 
przeciwho komunizmowi

RZYM , 4. 9. ,,Stampac< donosi, że 
lłst pasterski episkopatu niemieckiego 
przeciw komunizmowi jeSt pierw­
szym etapem wielkiej akcji, jaką. .Wa­
tykan zamierza przeprowdzić rów­
nież w innych krajach przeciwko nie­
bezpieczeństwu komunizmu, które Sto 
l2ca Apostolska uważa za najgroźniej* 
sze,

Wedle „Stampyf£ dyrektywy w tej 
sprawie wydane zostały osob śeie 
przez Ojca św. w Castel Gandolfo pod 
czas audjencji udzielanych ostatnio 
biskupom Francji, Austrji i Węgier.

Nie jeSt wyłączone, że po popwro- 
cie Ojca św. do Watykanu -nastąpi 
nowe doniosłe manifesty przeciw ko­
munizmowi, ponieważ Papież Phis 
X I zdecydowany jest dziąłąć bardzo 
energiczni©

Aresztowanie konsula 
polskiego

NA W YSPACH KANĄRYJSKIGH
Według wiadomości nadeszłych do 

Warszawy z W ysp Kanaryjskich, w 
związku z wypadkami w IDszpanji, a 
resZtowany został konsul honorowy 
Rzplitej w Las Polmos, Antoni W co- 
sta.

32 chlup i w  rozstrzelano
BEZ SĄDU W  SOWIETACH

ECHA

BERLIN, 4. 9. „12 Uhr Blatt;* do 
nosi o zajściach, jakie rozegrały się 
w Aserbejdżanie, republice wchodzą­
cej w skład związku sowieckiego.

Chłopi tamtejsi wzbraniał się wy­
dać bawełnę komisarzowi rekwizycyj- 
nemu, który wezwał na pomoc , woj • 
sko. • ■ ■ , '*•> ’ .

W  wyniku wojskowej interwencji 
32 chłopów zostało rozstrzelanych bez 
Sądu na skutek rozkazu komisarza 
rekwizycyjnego.
k . Sytuacja w dalszym ciągu jeSt na­

c i ę t a ,  do Aserbejdżanu przybywają 
“ transporty wojska.

SABOTAŻ ’

MOSKWA', 4. 1. -  Od k>lk'u Ani w 
Moskwie daje Się odczuwać dotkliwy

f i
u f,D. U. P.

V P. St. Strońsk1 na marginesie akcji 
„kadzichłopów££ p. Walerona napł- 
'sał w Katowickiej „Polonji££ kdka 
Cierpkich uwag o dążen^cli grupy pro 

Rządowych działaczy z odcinka chłop

'P. Strońsk1 pisze m. łn.":' v 
!i Dążeń politycznych nie ma ta grupa 
polityczna z nieprawdopodobnego zdarze­
nia dosłownie żadnych, tak jak by w Poi 
sce dzisiaj, w zakresie życia politycznego, 
już zapanował raj doskonałości i jakby 
„wogćle nikomu na myśl nie przychodziło, 
że możnaby jeszcze cośkolwiek zmienić i 
ulepszyć w tej dziedzinie.

Na zakończenie żartobliwie;
Kadzichłep!
Jest to nazwa... śmiertelna.
Przed wyborami sejmowymi z listopa­

da 1922 powstała grupka polityczna, ka- 
rjerowiczowsko^maaońska, która nazwała 
się grupą Demokratycznej Unji Państwo­
wej, a skrót był tak zabójczy, że... mimo 
takiej nazwy, nie zdołała ona... zająć ani 
jednego miejsca w sejmie.

Zdaje się, że i ten Kadziohłop rodzi się 
martwo, bo takie nazwy nadają się tył 
ko odrazu na nagrobki, ale za to nadają 
się na ten cel doskonale, z widokami ut­

kwienia w pamięci: tylko na to tomu uma­
rłemu przyda sie kaifeidfe

brak gazu.
Podobnie dzieje się z prądem elek­

trycznym.
Władze miejskie zwróciły się doJ 

Zarządów organizacyj handlowych i  
innych o zmniejszenie konsumej i prą 
du elektryczne i  zużycia gazu o 
proc.

Na wypadek nie zastosowania się 
do tego życzenia, dopływ prądu i ga­
zu będzie przerwany.

Zarządzenie powyższe tłumaczy 
tern, iż zarówno w gazowni, jak i w e- 
lektrowni moskiewskiej robotnicy od­
mówili uczestniczenia w stachanow- 
Skim wyścigu pracy, wskutek* czego 
produkcja w tych zakładach spadła do 
minijaum i nie pokrywa całości zapo­
trzebowania.

ZACHWIANA R0WN0WACA
Odpowiedź francuska na niemieckie zbrojenia
PARYŻ, 4.9. Każda próba obalenia 

równowagi wojskowej w Europie wy­
wołać musi reakcję.

Dlatego i przedłużenie czaSu służby 
wojskowej w Niemczech, dając N^m- 
Com najpotężniejszą armję w Euro­
pie, musiało pobudzić jeszcze baidz ej 
wyścig zbrojeń. ;W. Szczególność’ 
Francja znalazła się wobec zagadnie­
nia jak utrzymać Swą pozycję w oj­
skową w Europie.

Zagadnienie to będzie 'w pizyszły( 
wtorek przedmiotem obrad rady min1 
sfcrów przyczem prasa twierdz1, żo w 
kołach politycznych 1 parlamentar­

nych panuje jednomyślność co dc ko- 
nieCznpści wzmocnienia efektów.

Istnieją natomiast pewne różnice 
zdań co do tego,, czy czas trwania służ 
by wojskowej powinien zostać pod­
niesiony do 2 i pół czy też do o-ch lat.

Po przeprowadzeniu konsultacji 
przez ministra Daladier z 'przedstawi­
cielami parlamentu sprawa zostanie 
rozważona na radzie obrony narodo­
wej i po zasięgnięciu opinj1 wyższej 
rady wojennej wpłynie na radę mini­
strów, która dopiero poweźmie defi­
nitywnie decyzję.

12-letni chłopak
hersztem nieletnich włamywaczy

Od dłuższego czasu policją wileń­
ska notowała wypadki, drobnych kra­
dzieży ulicznych przyczem za każdym 
razem sprawcy pozostawał1 niewykry 
ci. Przez dłuższy czas śledztwo nie mo 
gło zdemaskować kieszonkowców.

Dopiero w niedziele przypadkiem na 
trafiono na sprytnie zorganizowaną 
bandę młodocianych złodziei, na czele 

'której Stał 12-letni Ant. Minkiewicz.
Siedziba młodocianych gangsterów

był opuszczony wagon, stojący na od 
ległym torze kolejowej stacji towaro­
wej. Jeden z kolejarzy, który przypad 
kiem znalazł się w tern miejscu pod­
słuchał naradę małych przestępców 
Kolejarz Sprowadził policję, która o- 
orćcz kilku złodziei znalazła w wago­
nie cały skład rzeczy, pochodzących 
?, kradzieży 1 włamań.

Aresztowany herszt bandy orzyznał • 
sie do wszystkich kradzieży.

PraSa sowiecka w związku Ze 
zmniejszeniem produkcji w zakładach 
użyteczności publicznej, nawołuje do 
walki z trockistowskim1 elementami, 
deprawującymi warsztaty pracy.

Żydzi do Palestyny
* BĘDĄ MOGLI WYJEŻDŻAĆ

LONDYN* 4. 9: Głównym tematem 
ostatniego posiedzenia gabinet a bry­
tyjskiego była sytuacja w Palestynie.

Rząd brytyjski w dalszym ciągu 
stoi na gruncie deklaracji, jaką mini­
ster kolonji OrmbSy - Gory złożył w 
Izbie Gmin w  czerwcu br.t stwierdza­
jąc, że komisja królewska nle róepocZ 
nie swych prac, zanim nie ustanie 
kampanja terorystyczna. Rząd brytyj­
ski zdecydowany ma być hl’e ezyjćć 
żadnych kóncesyj pod presją tereru. 
Raczej prawdopodobne jest, że w ra­
zie przeciągania się aktów gwałtu Za­
rządzony zostanie stan wojenny w Pą 
lestynie.

Rząd brytyjski ma wychoddć z za 
łożenia, że zawieszenie imigracj1 ży­
dowskiej nie byłoby w obecnych wa­
runkach uzasadnione.

Benito Mussolinl
PISZE SGENARJUSZ F ILM O W Y

Benłto Mussolini pisze scenarjusz 
filmowy o życiu Krzysztofa Kolumba-

Na oStatniem posiedzeniu kornej i 
subwencyjnej dla przemysłu Liniowe­
go Mussolini zażądał, aby prelimino­
wano sume 20 tysięcy lirów, j^ko bo 
norarjum dla amerykańskiego aktora 
Frederica Marcha, którego Duce prag 
nie obsadzić w tytułowej roi1 swego 
filmu.
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ROSYJSKI TERDR
Olbrzym>e rozm>ary obecnej „cżyst 

w Sowietach wywołały porusze­
nie w całym świecie. Jaki jest istot­
ny sens tej nowej fali terroru, zmia­
tającej najwyższych dygnitarzy — tru 
dno naprawdę wiedzieć.

Wszystkie posunięcia tłumaczy srę 
jako konieczność zlikwidowania istnie 
jącego spisku.

Czy jednak faktycznie istniał spi­
sek, czy. też działał tu tylko strach, 

. nieodrodny towarzysz wszelkiego de. 
potyzmu? Czy czystka obecna doko 
nywana jest mimo niekorzystnego 
oddźwięku, jakie może mieć w zachód 
niej Europie—  czy też to, co się dzie­
je w Rosji jest właśnie wynikiem wy 
darzeń europejskich? Tu już wchodzi­
my na teren hipotez. W  każdym jed­
nak razie zastanawiające jest, że o- 
becny teror sowiecki poprzedziły dwa 
wydarzenia zagranicą: Najpierw za­
łamała się akcia Mszew>zówar'a Hi­
szpanii. co stanowi poważna porażkę 
komunizmu na froncie miodzynarodo 
wym Masfemnie zaś podwojenie czasu 
służbv woiskowef w Niemczech jesł 
wyraźna groźbą, skierowana przee;v’ 
Sowietom, jako państwu.

W  teł sytuacji StaMn likwiduje 
prawdziwych Mmiedzynarodowcćw<# 
(niemal wyłącznie żvdów>, a równo­
cześnie !ikvwl.duie także te żywioły w 
armii, którym niedowierza. Na tom 
t!« można nr^ouszczalny bieg wynad 
ków nakreślić tylko w naśogólnieł. 
szych konturach, Kiomuni^m rosyjsk? 
w miaro topienia w nim żywiołów na- 
fstrńmmfeh międzynarodowo, nabiera 
coraz hardz*ej cech nac»ona|istycz- 
nynh, Stalin •■zas dziś faktycznym 
dyktatorem Rosji, Czy s'a utrzyma na 
tnm stanowisku, czy też wzrastaiacn 
siła rmczy znaezenie ormsi utoru*  ̂
komu innemu dro^e, to już r/ecz dr*' 
gor»®dna, W każdwm razie Sow'etv 
sa już całkowicie państwem nietyh 
ko autokratycznem, ale i jedynowład-
ftyfirw,

Zamordowała swego oskarżyciela
Straszna zbrodnia „najdroższej" koblefy na Świetle

Nazwisko Age Sini Znalazło się już 
w roku 1933 na pierwszem imejscu li­
sty poszukiwanych przez policję ame 
rykańską. Pani Age była handlarką 
Szlachetnych kamień1 1 w 22 roku ży- 
ia posiadała w stolicy Portug&lj-i w 

Lizbon1© przepiękny magazyn jubiler­
ski. Zczasem jednak Zwinęła sklep i 
przerzuciła się na handel kamieniami 
szlachetnem1. Znana była na wszyst­
kich giełdach' zagranicznych, gda1© 
sprzedawano klejnoty.

WioSną 1932 roku stwierdź Jłb 23 
laudlarzy kamień1 szlachetnych, _ żę 
wytworna pani Age Sini nabiła ich 
w butelkę. Zabrała od nich kamTenle 
szlachetne Wartości ;około 1 mdi ona 
lolarów i znikła bez śladu. Pewien 
many jubiler z Nowego Jorku dał jej 
do sprzedaży 8 brylantów

wartość' 24.000 dolarów!
Policja zaczęła jej Szukać, prywat­

ni agenci w mieniu poszkodowanych 
ozjechali się po całym św^edo.. ale o 

nani Sini an| śladu, ani słycbu. Mó­
wiono, że została ona żoną jakiegoś 
księcia mongolskiego. Jubilerzy jed­
nak nie byl1 skłonni do zado wulema 
dę temi romantycznemi opowieścią’ 
m1 1 zdecydował1 się wyznaczyć na gro 
dę za Schwytanie tej kobiety. Najrro 
da wynosiła kilkadziesiąt tysjęcy . do­
larów. W  ten sposób pan1 S^n1 stała 
Się

najdroższą kobietą na świecie.
W  marcu 1934 r. hiszpański jubiler 

Corba zawiadomił nie policję amery­
kańską, ale jednego ze swoich uoszko 
dowanych kolegów, jubilera Iławti- 
borne - LeeS w Nowym Jorku, żeano 
że podać ciekawe szczegóły o Age Si- 
ni. Zawiadomiony jubiler, wraz z trze 
ma kolegami, udał się natychmiast 
do Madrytu. Corba opowiedział orZy 
hyłym, że niedawno żył ?■ Age Sini 
Nie powiedziała mu an1 słowa o sprze 
niewierzonycb kosztownościach', mi­
mo to, iż wiedział doskonale ż kim 
ma do czynienia, nie* oddał jej w rę- 
?e policji, gdyż był w niej zakochanv 
nowyżei uszu. Przed trzema tygod­
niami Sini zniknęła i hiszpański jubi­

ler, Szczęśliwy kochanek awanturni­
czej kobiety, stwierdził, że na odchod 
nem

zabrała mu szereg klejnotów.
Poszkodowani jubilerzy postanowił1 

w dalszym ciągu poszukiwać Agę Si­
ni, gdyż stwierdzono, że skradzione 
kosztowność1 nie znalazły się w Sprze 
dąży, a więc musiały się nadal znaj­
dować w posiadaniu Sprytnej złodziej 
ki. Jubilerzy postano w1!1 jednakże 
Zmniejszyć koszta poszukiwania a ró 
wnocześpie uczynić je bardziej owoc- 
nem1. Ogłosili więc, że Age Sin* jest 
morderczynią. Ostatnia ofiara • Hisz­
pan Corba miał złożyć doniesienie, że 
Sjni usiłowała go otruć. Jedynce dzię 
ki Swojei czujności udało mu się ujść 
od niechybnej śmierć1.

Jubilerzy wypracowali ten sprytny 
plan w słusznem przekonaniu, że 
morderczynię będzie się bardziej po­
szukiwać aniżeli złodziejkę, koóia kd 
kudziesięciu bogatych ludzi naraz^a 
na straty. Ale 1 to pozostało bez *na 
czenia, Age Sin1

była n'euchwytna.
Corba przeniósł się w międzyczasie 

z Madrytu do Montrealu, gdz’ 0 na­
wiązał stosunki z handlarzami kanie 
n1 szlachetnych Z Alaski. Z końcem 
lipca znaleziono Corbę w łóżku bez o 
znak życia. Śledztwo wykazało, że zo 
stał we śnJe uduszony. PierwSze po­
dejrzenia skierowano przeciw palaczo 
w1 hotelowemu, który również był Hi 
szpanem 1 często bywał w towaizyst- 
wie jubdera. Podejrzenie to okazało 
się jednakże zupełnie fałszywe, na 
właściwy ślad wpadła policja dzięki 
znalezieniu w pokoju Zamordowanego 
guzika od palta damskiego. Pi zypom 
niano sobie, że zabjty złożył kiedyś 
zameldowanie o usiłowano morder­
stwo, oskarżając o to Age S5ni. Poli­
cja w Montreal należy do najlepszej 
w Ameryce, postanowiła wlęc udrw * 
dnić jeszcze raZ, że
na op>nję tę całkow'cie zasługuje.
Już następnego dnia przed połu­

dniem Stwierdzono, że Age Sini uda

ła się autem do Quebeck i tegoż dn1̂  
wieczorem została aresztowana w chwi1 
li gdy zamierzała wsiadać na Statek 
odchodzący do Buenos Aires.

Pan1 Age Sin1 przyznała się nalych 
miast do popełnionego morderstwa, o: 
świadczając, że zemściła się za fałszyj 
we oskarżenie. Oświadczyła, że nie; 
mogła przebaczyć Człowiekowi, który 
ją tak bardzo, kochał, iż oskarżył ją  
fałszywie o usiłowanie otrucia 1 sprr 
wadził jej policję na kark.-

Czy nie rekord 
pieniactwa?

PROCES SĄDOW Y O... S GR.
Jedną z naszych przywar nar o do-, 

wych jest zamiłowanie do procesowa-:
nia się, «

IPstorja sądownictwa polskiego ńo-. 
tuje procesy, ciągnące się dziesiątka­
mi lat o Zaoraną miedzę, postrzelone­
go na polowaniu psa, czy inne głyp* 
StwO. v

Procesy *t’ego rodzaju ńiejednokfoł- 
nie ciągnęły się z pokolenia na poko­
lenie rujnując materjalnie ob;o stro­
ny. <j

Lecz rekord pieniactwo pobił TeSnS 
Czy lasów państwowych pod Chojr.b 
cam1, który zaskarżył do sąlu bezro­
botną o kradzież odpadków drzew­
nych wartości... 5 gr.

Sąd oskarżoną uniewinnił, a koszta* 
m „procesuff obciążył skarb.

Sprawa o 5 gr. poszła drogę biuro­
kratyczną i Sąd musiał ją rozpatrzyć.

Ile czasu 1 procy zmarnowano dzię­
ki jednemu, tępemu pieniaczowi.

: ̂ OAJCJE CHODNIKOM „ PALALEUM" 
5 0  Gr. z a  1 m

DOLORES
I ZDRADA I ZEMSTA

Mówiłem dość biegle po hiszpań­
sku; odezwałem się tedy donośnym 
głosem:

— Stój, przyjacielu, —  nie mamy 
żadnych złych zamifirów!

Młody człowiek podszedł pomału 
ku nam, z twarzą rozjaśnioną.

-— Nastraszyliście nas porządnie 
zauważył łagodnie. — I mnie 1 mcją 
żonę. Myśleliśmy, te to kariiśc1.

— Jakto? Czyżbyś pan należał do 
liberałów?

— Nie, proszę pana. Jestem dezer­
terem.

A kiedy wyraziłem moje zdzsvlen1e, 
mówił dalej:

—  To u nas rzecz powszednhi, wie 
rzaj m1 pan. Już kilkunastu mych ko­
legów zrobiło to samo. CopTawdai nie 
bezpieczna to spi’awa: gdyby mię zła­
pano, śmierć mnie n1© minie. Kilku 
pasterzy pomogło mi —  i. ukrywam 
się tu razem z mą żoną Dolores. Mo 
żesz pan sob1© wyobrazić, jak &ię prze 
raziliśmy, słysząc, wasze kroki!

Usunął się na bok; wpó łmr:*ku uj­
rzeliśmy jego żonę. Była to kobleta 
młoda, piękna; długie rozpuszczone 
czarne włosy okrywały jej ramiona, 
twarz miała o ładnym, regularnvm

promilu. Z całej postaci wvoiął urok 
młodości i» wdzięku.

— Zejdźmy na dół — zaproponował 
uprzejmie dezerter —  Opowiem pa­
nom pokrótce całą mą his tor ję.

Kjidy znaleźliśmy się w nisklej, 
mrocznej izb1©, Zaczął mówić;

— Testem synem bogatego kupca z 
SaragoSsy, zagorzałego karl^ty. Ożo 
niłem się właśnie z Dolores, kie< 1 > 
wojna wybuchła; gnany jakiś n1©©*! 
partym przymusem wstąpł^m na 
tychmiast do wojska. NaczeJe mego 
oddziału brałem udział w kilkudzie­
sięciu potyczkach, ze zmiennem szezę 
ściem. Wreszcie jednak dość już mia 
łem wszystkiego, nie mogłem patrzeć 
dłużej na straszne sceny 1 wszystkie 
okropność1 tej walki. Przed trzema 
tygodniami zbiegłem z wojska i odtąd 
Żyję tu razem z Dolores... w ustawicz 
nej trwodze, że mię odkryją i  złap^.

— A jakim spoSobem seńoTa znalaZ 
ła pana? — Spytałem.

—  Biedna Dolores! —- westchnął 
gładząc łagodni ewłosy swej małżonki 
— Dowiedziała się z gazet, że n^ejak1 
Juan dfEstrella uciekł z wojska i u 
krywa s5ę gdzieś w pobliżu granicy 
francuskiej. Rzuciła wszystko — przy

jechała w te strony — i wreszcie zna­
leźliśmy się.

—r Czemiiż pan n5e ucieka zagrań* 
cę? Tak bbsko przecież!

•— W^dzi pan — jestem ranny w 
nogę. Nie mógłbym przejść pieszo ca 
łej tej drogi.

•Powstał — i wtedy zauważyłem, że 
Silnie utyka łna nogę.

— Zatem w samą porę się tu zjawia 
my. Mamy kilka mułów; w c-ągu 
dmudziestu czterech godzin będzk ĉir* 
państwo oboje we Francji, zupełn]e 
boznieczni.

Dolores odpowiedziała mi krzykiem 
nieukrywanej radości. W  tej chwil1 
przewodnik podszedł do mni© * nachy 
>a|ac mi się do ucha szepnął:

—  Zdaje mi się, że w oddal1 s?vehnć 
jrt.Tdep krok1... Ozyżby to może Knrli- 
śc!? Tylko sza!... nie trzeba jej prze­
straszać. Mogłaby nas niechcący zdra 
dzk'.

Zadrżałem. Czyżby TiaSz ratunek 
przychodził Zapóźno? — Zerwałem się 
z krzesła.

—- Co się stało? — spytał Juan za- 
niepokoiony.

■— Nic, n1© zgoła. Idę wydań rożka 
zv, by przyprowadzono kopie 1 muły. 
Czas jeSt drogi!

I  wyszedłem z chatki.
•: w. w

Tymczasem zapadła Ciemna, nie- 
prżenikliwa noc, zakrywając całą oko­
licę grubym całunem. Przewodnik na 
chylony nad przepaścią, nadsłuchiwał 
uważnie. Podszedłem ku niemu, kła­

dąc mu rękę ba ramieniu
—  N*e myliłem się — Szepnął, - 

To KŻarliści... ^dą w tę stronę. £
—  Jak myślicie — dużo ich jest ? *
— EFlkudziesięciu.. wnioskując * tu 

potu kopyt końskich. Posłuchaj pan 
sam.

Rzeczywiście słychać już było 'wy­
raźne stąpania; przy blasku księżyca, 
który osrebrzał całą okolicę, dojrza­
łem lśniące lufy karabinów. Nagło de 
wódca oddziału, jadący na przędz1©, 
przystanął. Zadrżałem z przerażenia. 
G. chwycił mię za ramię, szepcąc: 

iCcho! Ani słówka!
Natężyłem słuch; głos rozlegał się 

czysto i donośn1© w świeżem powie* 
trzu górskiem:

— To tu napęwno! — krzyczał do­
wódca do swych ludzj. —  Mu.uał s ę 
tu ukryć. W  tej okolicy niema żadnej 
w^cej chatki. j

Wszystko ucichło. Wraz z G. wró*ł 
c łem aż do drzwi chatki.

Co tu począć ?, — szeptałem bez­
radnie.

— A cóż? Czekać, ćo będzie dalej—, 
odparł G. spokojnie.

NJe czekaliśmy długo; po kijkuna 
stu minutach zamtjaczyła przed nam' 
sylwetka osicera. Cofnął sie zdumiony 
gdyjias. dostrzegł-

..(D^lsZy ci ag nastąp1)
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Wielka afera przemytnicza w Krakowie
Alfer fleuberg z Olkusza ' '  " '  towarów przemycanych

1TEATR, 
EKRAH/

E S T R A D A .

TEATR IM. J .  SŁOWACKIBCO.
Piątek: „Kibic" komedja.

TEATR BAGATELA.
Piątek: ^Brunetki czy blondynKi" — re- 

wja.

REPERTUAR KIN
Adria: Film plastyczny i „Krwawe perły*
Apollo: „Mały buntownik**.
Atlantic: „Mały Król" i ^Straszny dwór“-
Promień: „Nie zapomnij- o mnie V
Stella: „Ostatni posterunek".
Sztuka: „New Jork — San Francisco''.
Świt: „Tajemnica panny Brinks" 
Uciecha: „Diuky".
Wanda „Błękitna Parada**.
Zorza: „Dzieri wielkimi przygody *.
Bagatela: ^Dziewczę z Budapesztu" i re- 

wja „Blondynki czy brunetki".
X>om Żołnierza: „Imperatorowa".

Amerykański milioner
PŁACI SWE DŁUGI W  OŚWIĘCIMIU.
Do sklepu zegarmistrza Natana Scharfa 

przy ul. Kolejowej w Oświęcimiu przyszedł 
elegancko ubrany mężczyzna, który przed­
stawił się jako dłużnik właściciela sklepu. 
Po krótkiej rozmowie okazało sięj że przy­
były mężczyzna pożyczył sobie w roku 
1913 od Scharfa 70 koron a.ustrjackick. 
Przy pomocy tej kwoty udało mu się do­
stać do Ameryk^ gdzie w latach wojny 
światowej dorobił się wielkiego, majątku. 
—  Obecnie wyrównał swój dług, wręczając 
Scharfowi banknot 100-dolarowy.

."W! ostatnich, czasach Kraków b jł  
formalnie zaSypany towarami, pocho 
dzącemi- z przemytu. W  rozmaitych 
punktach miasta tkwił handel rczma1- 
temi kosm etykam i jak kremami do 
twarzy, pastami dó zębów, złotemi 
piórami, zapalniczkami i  kamyczkami 
do zapalniczek, spinkami, tytoniem 
1 t. p.
. Długotrwałe obserwacje i dochodzą 

nia prowadzone przez placówkę Stifi

ży Granicznej w Krakowie, ustaliły, I tem, okazał się
iż przemytem tym trudni się 

zawodowy przemytnik,
który po wielu próbach ujęcia go. —  
wpadł w  ubiegłą, środę w żaStaw^ne 
sieci.

Przemytnika ujęto na ul. Krakow­
skiej, gdzie w realności Ł. 24, u 
Swych krewnych irrządz1! sobie meli­
nę, kryjąc w niej ogromne ilości prze 
mytu, Kupcem, handlującym przemy

Jeden z najnowocześnięjf|:yoli domów w Krakowie,
ubezp. ^Feni*1.

. który jest . własnością tów.

Alter Neuberg z Olkusza,
bez stałego miejsca zamieszkania W y 
n*k rewizji, przeprowadzonej przea or 
gana Straży Granicznej w mieszkaniu 
krewnych Neuberga — był niezwykły 
Znaleziono wiele artykułów wymie­
nionych na wstępie, a oprócz tego du 
że ilości kart do gry, gumowych ohru 
sów, aparaty fotograficzne, zegarki, 
noże kuchenne, scyzoryki i t.p , oraz 
wieksZe ilości tytoniu.

W  toku dochodzeń przemytnU; przy 
znał Się do uprawiania przestępczego 
procederu, przyczem oświadczył, h 
towar otrzymywał bezpośrednio -5(I 
przemytnika, przywożącego owe tovra 
ry z Niemiec. Kontaktował s:ę w Ka­
towicach, odbierał od n’ ego t u w ary, 
przewożąc je następnie w teczka h  
do sw ej. meliny w Krakowie.

Elegancko ubrany przemytnik 
o inteligentnym, wyglądzie, n*e wzbu­
dzał podejrzeń, lecz mimo to piecy- 
cyjne dochodzenia doprowadziły do u- 
jęcia Neuberga.

Zarobki przemytnika były ogrom­
ne. Np. aparat fotograficzny, którego 
cena w Niemczech wynosi około ?6 
złotych sprzedawał Neuberg w Polsce 
za 60. złotych, Na małych . nnd^kacb 
kremu do twarzy zarabiał 80 do 90 
groszy. Obrusy gumowe, cieszące się 
Specjalnie dużym pokurmeni, które w 
Nfemęzech kosztują 1.60— t PO <4.,

sprzedawał po 8 —  10 złotych. 
Niektóre z artykułów. 'przemyca- 

nych .,prżeZ Neuberga, obłożone były 
specjalnie wy sokiem cłem. a niektó­
rych wog.óle nie wolno do Belski Suro 
wadzać. Śkarb państwa poniósł ^wyso­
kie straty — nieustalonej narazić wy­
sokości.

Tajemnicze zwłoki
KOBIETY

Wczoraj yr godzinach południowych zna- 
fezdomo na polach w Wrlczkowicach pod 

Oświtęcdmem zwłoki młodej kobiety. Na­
tychmiastowe dochodzenia 'policyjne przy­
czyniły się do zidentyfikowania zwłok i u- 
stałono, że Zmarła była mieszkanką Wilcz­
kowie, chorująca od dłuższego czasu na e-' 
pil^psję, 26Jletnia Katarzyna Zajasówna, 
która — jak twierdzi rodzina zmarłej — 
udała się do pracy wczoraj rano i na sku­
tek nagłego ataku zmarła. Zwłoki przewie 
zitono do Oświęcimia, gdzie oddano je do 

.dyspozycji Władz sądowych. — Dziś w go 
dżinach południowych odbyła sie sekcja 
zwłok w kostnicy cmentarnej. Wynik nie 
został narazie ogłoszony.

Samobójstwo matki
PO TRAGICZNEJ ŚMIERCI SYNA

Wczoraj w mieszkaniu własnem przy ul. 
Sertrudy 27, dokonała zamachu samobójcze 
go Anna Seweryniak, prezcinając sobie ży­
ły nożem, u obli rąk. Przybyłe pogotowie 
przewiozło Seweryniakdwą w stanie gro­
źnym do szpitala.

Jak ustalono przyczyną samobójstwa Sc- 
weryniakowej  ̂ była skrajna nędza, w jakiej 
się znalazła po tragicznej śmierci synat któ-

Tajemnica morderstwa i  ul. Lubicz-wyjaśniona
Morderstwo było aktem zemsty złodziei

Sprawcy zbrodni zostali juz ujęci
Jak już donosiliśmy, w nocy z po­

niedziałku na wtorek pod mostem na 
ul. Lubicz popełniono tajemniczy 
mord na osobie jakiegoś mężczyzny.

W  toku dochodzenia ustalono, że za 
mordowanym jest Jan Jakubik, wła­
ściciel zakładu krawieckiego przy ul. 
Florjańśkiej .26.

W  świetle zebranych przez nas in­
form acji tło zbrodni przedstawia się 
następująco:

Jakubik, któremu w restauracji u* 
kradziono 5 zł., zauważył sprawcę 
kradzieży i Zwrócił się do policjanta 
o aresztowanie go, złodziej jednakże 
mimo to zdołał zbiec. !

W  jakiś czas potem znaleziono 
zwłoki Jakubjka pod mostem na ul. 
Lubicz.

Ustalono, ze zoStał oh zamordowa­
ny przez towarzyszy złodzieja, schwy­
tanego na gorącym uczynku kradzie­
ży 5 zł.

Trwający od sześciu tygodni strajk menty z . napisami, odnoszącemi się do
pracowników konfekcyjnych - w Kra-, 
kowie dotąd nie zakończył Się

Agitatorzy, rozwijają usilna propa* 
gandę za utrzymapiem strajku, aż. do 
uwzględnienia postulatów, wysuwa­
nych przez Strajkujących.

W e czwartek w pobliżu ws systkick
*  Taacił *  d»  WŁslr BK»d kilkoma dni.v więŁszTcŁ sklepów .
met- ,I_a_' t  , 'strajkujący porozwieszali transpara-

strajku. Z rozkazu władz: n-opłsy te 
zostały wkrótce uśunięte^ , Od dz‘Ś 
strajk ma charakter okupacyjny.

Pertraktacje w . Inspektoracie Pra­
cy trwają. Nadmienić jeszcze należy, 
że. ze sklepu konfekcyjnego W olmHa 
orzy ul. Grodzkiej' policja usunęła k1! 
ku strajkujących. - : ',  ’

Mordercami, których policja u 
jęła, są: 27-letn* Herman Felszer (ul. 
Kącik 2), Józef BiPk, handlowiec (ul. 
Przegoń 12) i prostytutka Eugenja 
Gajsówrra.

Za zbiegłym złodziejem . zarządzono 
pościg.

Oświęcim pisze.;.
Śmiałe włamanie. Nieznani sprawcy do­

stali się przez piwnicę do składu ubrań Ch. 
Klugęra przy ul. Kolejowej 2 i skradli wię 
lęszą ilość płaszczy, ubrań i materjału tek­
stylnego.

Pepicie. Z Dworów do Oświęcimia wracał 
26-letni Stanisław Jarmąk. Po drodzo po­
wstało między nim a jakimś podchmielo­
nym osobnikiem bójka. Jarmak został do­
tkliwie pobity, tak, że musiał lekarz udzie­
lić mu pomocy.

Otruł się jodyną
NA PLANTACH

Na plantach krakowskich w pobliżu ulicy 
Reformackiej znaleziono ubiegłej nocy, leżą­
cego na ziemi bez przytomności mężczyznę.

Jak się okazało, był to stały mieszkaniec 
Warszawy Izaak Likur, który wypił w celu 

'.samobójczym większą ilość jodyn*

17947289



Zdrożała herbata
PIEPRZ I CYNAMON

"W ostatnich dniach nastąpiła na rynku 
artykułów kolonialnych znaczna zwyżka 
cen. Szczególnie z pośród artykułów pier­
wszej potrzeby podrożała herbata. Cena her 
baty gatunków średnich sprzedawanych w 
hurcie luzem podskoczyła z 16 zł. na 20 zł. 
za 1 kg. Eównireż herbata pakowana podro­
żała już w detalu o 10 proj

Pozatem dała się zaobserwować zwyżka 
sen Innych artykułów kolojalnych^ w pier­
wszym zaś rzędzie przypraw korzennych im­
portowanych z zagranicy.

Niespodziewana haussa tłumaczona jest 
przez importerów ograniczeniami przywozo- 
wemi rozszerzeniem t. zw. tranzakcyj wiąza 
nych. Importerzy artykułów kolonjalnych 
twierdza, ie  przy nowym sposobie rozrachun 
ków z dostawcami zagranicznymi wynikły 
bardzo poważne różnice zdań.

SOBOTA 5 WRZEŚNIA 1936 R.
6.30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim 

aastyka. 6.50 Płyty. 7.20 Dziennik poranny. 
7.35 Parę informacyj. 7.40 Płyty. 8.00 A ady 
cja dla szkół: ^Śpiewajmy piosenki" 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Przegląd rolniczej prasy. 12.13 Dziennik po 
łudniowy. 12.23 Koncert ork. T. Seredyńskie 
go. 14.30 Płyty. 15.35 Wiadomości gospodar 
cze. 15.45 „Historja murzynka z kauczuku" 
— audycja dla najmłodszych w opr. Z. Na­
wrockiej. 16.00 Koncert solistów. 17.00 Re­
portaże zo stolic bałtyckich: Wrażenia ze 
Sztokholmu. 17.00 Koncert Kwartetu Salo 
nowego Z. Schatza, D. Śleckowska i K. 
Wayda. 17.40 Apel do pracy — przemówię 
nio wiceministra Jorzego Ferek^Błeszyńskie 
go do młodzieży szkół średnich. 18.00 Nasz 
program. . 1S.10 Życie kulturalne stolicy* 
IS.1'3 Koncert reklamowy. 18.50 Pogadanka 
aktualna. 19.00 Rewja . Małej Ork. P. R. 
20.15 Audycja dla Polaków zagranicą: ,,Plo 
ny młodej wsi" w opr. A. Zachemskiego. 
20.45 Pogadanka aktualna. 1.00 Recital for­
tepianowy. 1.30 ,tŁyżka do butów*4 — hu­
moreska w 3 dialogach J. Czyścieckiego. 
22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 Muzyka 
lekka w wyk. Małej Ork. P. R. i Czwórka 
Radjowa. 3.15 Płyty.

Dlaczego przepłacamy za miąso?

śląskich rzeźników
Krwawa bóiha rzeźników z handlarzami trzody

W  ubiegłą środę, na targow icy w 
M ikołowie doSzło do poważnej awan­
tury między rzeźnikam.1 katolickim1, 
a kupcami trzody chlewnej, żydami. 
Bezpośrednio powodem Zajścia, które 
zlikwidowała policja, było w rogie u* 
stosunkowanie się żydowskich kup­
ców do rzeźi ków.

W  trakcie zaciekłej bójki na laski 
odnieśli pol’ażkę żydzi, których roz­
jątrzeni Ślązacy mocno p o M 1.

W  związku z - zajściem, organa pon 
•jyjne zatrzymały kilku Tzezmków - 
katolików oraz kupców śydowskkJi, 
którzy zachowywaniem się s wojem
doprowadzili do bójki. Jak się dowia­
dujemy, w  czasie prowadzonych do­
chodzeń wySzło na jaw, że kupcy ży ­
dowscy, aby nie dopuścić rzeii^ków 
do bezpośredniego .kupna bydle od 
chłopów, stosowali metodę „zadatko- 
wania<f wszystkich Sztuk sprowadza­
nego bydła tak, że rzeźnicy Zmuszc-

7-lEfnf chłopiec
WZNIECIŁ P02AR.

Bawiąc się ogniem na polu przed do­
mem swych rodziców w Kochłowicach 7-le- 
tni Piotruś Mańka podpalił papierem zriaj- 
dujcąy się tam stóg, który buchnął ogniem 
zagrażając przerzuceniem się na zabudowa­
nia gospodarskie.

Na ratunek nadbiegli domownicy, którzy 
zapobiegali rozszerzeniu się pożaru na za­
budowania. Stóg1 spłonął doszczętnie a chło 
piec wyszedł z nieznacznemi poparzeniami.

ni by l1 przeprowadzać tranzakcje z 
kupcami, a nie z chłopami. Oczywi" 
ście kupno z J}drugiej ręk1' £, było 
mniej korzystne, bowiem  kupcy, ma 
ją c wszystkie bydło w swoich rękach, 
żądali zbyt wysokich cen. “W  wypad 
ku zaś, gdy rzeźnicy bojkotow ali kup 
ców i s^ą rzeczy bydło nie zostało 
Sprzedane, wówczas kupcy nic honoro 
wali zgodzonej ceny, obniżając war­
tość sztuki o 50 procent. Chłopi —  
właściciele spędzonego bydła “  oczy­
wiście z wielbieni oburzen’ em zwra­
cali ,,z a d a te k * n a  co żydzi z Chęcią 
godził1 się.

\veulug istniejących zaSad k ir 
pieekich., taktyka kupców żydowskich 
je s t  nadużyciem, które przez sąd han 
dlowy jest karane. W ieśniacy oczy­
w iś c i*  o ism nie wiedzą i, aby n*e 
sprzedać bydła Po cenie, którab.y przy 
niosła im stratę, zwracają kwoty za­
datkowane. zamiast — w myśl zasad 
handlowych —  zatrzymać je, jako re 
kompensatę za niedotrzymanie umo­
wy.

Jak się dowiadujemy, rzeźnicy śląs 
cy zwołali ostatnio walne zebranie, na 
którem uchwalono w y słać pismo do 
prokuratury śląskiej, w  którem o~ 
świadczają, że . wobec nadużyć zasad 
handlowych przez kupców '.żydowskich, 
rzeźnicy śląscy będą ich bojkotować.

Bównięż i rzeźnicy Zagłęb^w scy na 
potykali na te oszukańcze metody 
kupców żydowskich, ponieważ jednak 
działo się to zwykle na terenie Śląska 
przeto nie uważali za wskazane inter­
weniować w policji. DzJś natomiast,

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uważany za 
równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWEJ: 
każdy, kto składa ofiarę na obronę morską, dopełnić 
tern samem obowiqzku obywatelskiego względem 

Funduszu Obrony Narodowej".
Z oświadczenia, ztoifenego w dniu 29. VJ- 1936 r. przez gen. dyw. K. Sosnko 
orskiego. Prezesa Zarządu F O M ,  w imieniu Prezesa Rady Ministrów)

kiedy rzeźnicy śląscy zdobyli s ę̂ na 
odwdgę wywleczenia na światło dziCni 
ne machinacyj kupców żydowskich, 
rzeźnicy zagłębiowscy oświadczyli się 
również za akcją rzeźników śląskich, 
solidaryzując się z nimi pod każdym 
względem.

NA MORZU.
— Boże, co ti# wody!
— Tak, a przecież to tylko na powierz 

chni, móje droga!

W  RESTAURAJI.
Kalner (podaje zupę): — Zanosi się ńa 

deszcz.
Gość (po przełknięciu łyżki zupy)u
— Tak, nawet smakuje deszczowo.

W  CYRKU.

Dupońta angażują dp cyrku zako „do 
wszystkiego*.

Dyrekcja wstawia nowy numer.
«— Włóż pan. tę kurtkę — mówi dyrektor 

—  będę do pana strzelać, Nic mu się nie 
stanie, bo kurtka jest odporna na kule i 
patentowana.

— No, a gdyby się coś jednak stało?
—- Publiczność otrzyma spowrotem pie­

niądza za bilety!

LOGIKA.
■mm Wierzycielom swoim nie płaci pan, 

ale I-szą klasą może pan jechać.
— Muszę, bo w IH-ej spotykam się % 

moimi wierzycielami.
WYWIAD.

— Niech pan napisze, że obecne m&je wy 
sckie stanowisko zawdzięczam tylko sobie, 
mej energji, pracy i wiedzy no i... temu, że 
ożeniłem się z córką właściciela fabryki, 
której teraz jestem dyrektorem.

WELKO. .TODPEPy

W  ALTANCE
Zdarzyło mi się pewnego dnia tego dżdży 

stego { ponurego lata jeść śniadanie w ma­
lej farmie zamienionej na oberżę a położo­
nej niedaleko zdrojowiska w Wogezach, 
gdzie co roku odbywam kurację.

Jak zwykle bieżącego lata padał deszcz 
siekący \ nieprzerwany.

Siedziałem sam w wielkiej zimnej sali z 
szerokim widokiem na pola. Taras przed 
którym się znajdowałem prowadził do ma­
łej altanki z kilku stolikami i krzesłami,

Po śniadaniu napadła mnie lekka senność 
trzy nieprzespane noce i ciepło doskonale 
przyrządzonego szczupaka zakropionego 
świetnym winem lotaryńskim, nie przeciw­
działały temu uczuciu.

Jakieś słowa obiły się o moje uszy. Usły­
szałem imiona dwu osób, spotykanych przed 
dziesięciu laty.

— Czy pamiętasz — mówił głos cienki i 
metaliczny, o urywanych akcentach — oną 
Odettę I magierową, którą widywaliśmy1 tu­
taj dwa lata z rzędu w towarzystwie Raj­

munda Brussola? Siadywali tutajf trzyma­
jąc się za ręoe | patrząc sobie w oczy. Two­
rzyli projekty na przyszłość. Była świeżo po 
rozwodzie i miała małego -synka, o którego 
procesowała się z mężem.

— Któregoś wieczora — rzekł drugi, gru 
by i dźwięczny głos rozpętała się straszli 
wa, ale wspaniała burza. Pili szampan, tale 
widząc błyskawic i nie słysząo gromów. Są­
dziłam wówczas, bo byłam młoda i świeżo 
zbudowana, że nio ma na świście dwóch 
istot, które by się tak kochały, i źe tak bę­
dzie do ich zgon u...

— Ujrzeliśmy ich ponownie roku następ 
nego — odezwał się głos pierwszy. Oo za 
zmiana Ileż to razy płakała Odetta! Co- 
prawda była często nieznośna, agresywna! 
niezręczna, przeżuwająca. wiecznie te same 
pretensje powtarzająca te same wymówki...

— Było to dla mnie straszliwe rozczaro­
wanie — ciągnął głos. drugi —  powtarzam 
raz jeszcze: byłam tak młoda wówczas.,.. Ą 
potem nastąpiła jesień jedna z najpiękniej­

szych jakie kiedykolwiek widziałam... Li­
ście padały, padały, sypiąc się na nas.. O- 
detta i Rajmund popsuli m| zupełnie tę cu­
downą porę roku swymi krzykami swoją 
wściekłością, szlochami { nieopanowanymi 
gestami. W  końcu wyjechał L  A  w następ­
nym sezonie....

—  Nie widzieliśmy ani Odetty ani — Raj 
munda, ale inno pary. podobne dó nich pa­
ry podobne do nich | zachowując się, jak o- 
ni. Minął jeszcze rok—

— I znowu powróciła Odetta ale już nie 
z — Rajmundem Brussolem. Towarzyszący 
jej mężczyzna nazywał się Bernard Silve- 
stre. Odznaczał się bujnym zarostem i wiel 
ką wymową, świeżo przyjechał z prowincji. 
Mówił Odeoie, że kocha ją i dla niej tylko 
żyć będzie. A gdy pytał ją, ozy była już tu­
taj kiedykolwiek, przysięgała mu na wszy­
stkie świętości, że dotąd nawet nie wiedzia­
ła o tym zakątku do chwili — gdy powie­
dział jej o nim pó raz pierwszy je j drogi, 
jej jedyny Bernard....

— Innego lata znowu — szemrał deszcz 
ozy też głos z altanki — pojawił się takie 
Rajmund Brussol z prześliczną dziewczyną 
która nazywała się Yioietta.. I jej także po­
wtarzał to wszystko co ongi mówił p. Ima- 
gierowej. Słuchała go z takąż przyjemnością 
co tamta, i odpowiadała mu tymże tonem. 
I zarówno w rozmowie Odetty z Rajmundem 
jak i w rozmowie jej z Bernardem, mówio­
no zawsze o wierności tylko*

— Minęły dwa lata jeszcze. P. I magiero- 
wa została panią Silyestne, A pewnego wie­
czora przyjechała tutaj autem z pięknym 
młodzieńcem o jasnych włosach. Także roz­
poczęli rozmowę, tylokrotnie słyszaną prze 
ze mnie. ' *

— Ozy kochałaś już kogo przede mną? — 
pytał młody człowiek.

— Nikogo mój Niels najdroższy. Przysię­
gam ci to na wszystko oo mam najświętsze­
go. Nikogo.-" I nie widziałam — ich wię­
cej*—

— Ale przypuszczać nam wolno że pewta 
ra ją  gdzieindziej, oo słyszeliśmy tutaj.

—  Dlaczego ludzie kłamią?
— Qzy wiedzą wogóle, że mówią niepra­

wdę?
— Dlaczego kochają coraz to kogo inne- 

go, a zawsze tak samo.
—  Ozy można przypuszczać, że naprawdę 

koohają? Może bawią się w miłość jak dzib 
ci w żołnierzy? Posłuchaj: przychodzę do 
przekonania, żs nie ma nic szczerego w ludz 
kiem sercu...

Obudziłem się zupełnie. Głosy zamilkły 
Ale deszcz wciąż padał, i drzewa chyliły gło 
wy. Kiedyś bardzo dawno temu także byłem 
zakochany w Odecie i prowadziliśmy iden­
tyczne rozmowy... Od dawna straciłem ją 
z oczu - Zawołałem kelnera.

—  Proszę o rachunek! I prędko. Ohcę 
wyjść stąd jak najprędzej. Napadł mnie Ja 
kiś ^spleit-' w waszym lokalu.



8tr. 6. T O R P E D A

•TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚOI
Działo się to w r. 1900. Na tron ssrbski 

«stąpił młody Aleksander Obrenowiez, któ­
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody ofic«r Ju­
ljan Subowicz . zostając j k ^ ’ }* ism. 
Po pewnym jednak czasie Juljan przeniósł 
swe uczucia na piękne dziewczę rozbójni­
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuścić do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, story 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.

Tymczasem ii‘ Juljana odbyła się . tajna 
narada młodego adjutanta z ex-kró!em Mi 
łanem, w wyniku której zdecydowano się 
na pęódstępne wymuszenie od Dragi miej­
sca uwięzienia Jadwigi. W tym celu Juljan 
napisał list prosząc Dragę o schadzkę.

Z tym listem udała się Draga do uwięzio 
nej Jadwigi z triumfem oznajmiając jej o 
miłości Juljana ku królowej, oo wzbudziło 
wzgardę dla małżonkka w sercu Jad-riąi. 
Na schadzoe Draga przyrzekła Juljanowi 
uwolnienie Jadwigi, o ile ona sama zschee 
do niego powrócić. Rozżalona jednak rze­
komą zdradą małżonka, Jadwiga nie chce 
jego uozynió. Niecna Draga triumfuje, nano 
wo opętując Juljusza. Królowa za pomocą 
swych sług przyprawia następnie ewego 
śmiertelnego yrosa eks-króla Milana o 
śmierć.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma-. 
aria małżonkowi ciężką chorobę, z której 
Wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ze swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
śmieroi — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca, rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecująo mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do uoieczki 
z domu matki, którą poprzysięgła jej zem- 
się za wszelką cenę. lymczar.sni Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
e kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W międzyczasie Draga umie 
śoiła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
ąby móc obmyślić dlań spęsób śmierci

—  W ie pan, na czem poleca prawo 
pierwszej nocy —  rzekł W łod7imierz, 
-  na niczem innem, jak to, że dziedzic 
miał pl*awo brać na noc każdą dziew­
czynę, która w jego wsi wyohodz'ła 
zamąż. To znaczy, że ona mulata po 
ślubie stawić się przed nim i w tb-nym 
iH*e, jeśli s£q podobała pozwo^ć mu 
na to, co dozwolone jest : ylko mężo* 
wi. Nie myślę wznawiać tego barba­
rzyńskiego zwyczaju.

— TTwftżałem za swój obowiązek, 
zwrócić wielmożnemu panu na to u- 
wagę. Zresztą zna pan Hankę L ylko 
z daleka, a jest to bardzo ładna dziew- 
uzwaa, Gdybym mógł raćW  wjelinoź

nemu panu, to radzdbym, by ric r  
walniać dziewczyny ód tego obowiąz­
ku.

— W  tej cliwili zapukano do cljzwi 
1 wszedł kamerdyner. Podał Włodzi­
mierzowi ^st, który właśnie nadszedł. 
Włodzimierz otworzył i począł czy­
tać, leCz nagle zbladł i ścisnął Z wście­
kłością pięść.

—  "W liśeJe uwodorniła go Mila, że 
ślub 1ch musi być odłożony z Bożego 
Narodzenia, aż na Święta Wielkanoc­
ne, gdyż z wyprawą prędzej n:e bę­
dzie gotowa.

-— Zarządca odstąpił w kąt i patrzał 
na pana, ale zdawał się być zadów lo 
ny ze wzburzenia, jHkie malowało s*ę 
na twarzy pana.

—  Ach, to oburzające — mruczał 
Włodzimierz, biegając po pokoju ~  
robią ze mnie tylko durnia. Lecz ja 
zrewanżuję się. Ach, co za głupiec ze 
noąie, że sam zachowuję dziewiczą 
bjfyśtóść, gdy tam ślub jakby umyśl-i 
nre .ciągle odkładają, i
;i *7 ,A jak będzie Z Hanką ? — odez­

wał się nagle żarżądca cichym, wycze 
kującym głosem. — Czy wielmożny 
pan nię weźmie jutro na w’ecżór 
dziewczyny?-.Sądzę, że Hanka sama* 
by się ucieszyła

~  Tak, dopełnię starego zwyczaju, 
- -  rzekł Włodzimierz — niech Hanka 
jutro wJeczór o 10 godzinie przyjdzie 
do mej Sypialń1 . Ppwiedz jej pan, że 
ja, .dziedzic żądam od niej prawa pierw, 
szej nocy.

 Tego chciał zarządca, ukłonił
się więc i zapewnił, że Hanka punktu­
alnie się stawi. Bśłen radóśe1 poszedł 
zaraz do małej-ćkaty, w której" in'esz- 
kała piękna pasterka gęsi. ■

Hanka stanęła w drzwiach ’• roz 
mawiała z Wojtkiem. M ły  Boże, obo­
je mieli sobie tyle do powie-1 zen1 a, te­
raz, gdy kilka tylko godzin dziel'ło> 
ich od--najszczęśliwszej chwłli ich ży­
cia.

— Dobrze, że was razem zastaję, 
zawołał zarządca — mam wdm Coś do 
powiedzenia. —  Pomyślcie sobie, pan 
dziedzic daje wam na ■ wesele 50 zło” 
tycb. Pieniądze te możesz jutro sama 
odebrać od pana, poszedłszy do jego 
sypialni o godzWe 10  wieczorem- 
Znasz przecież stary zwyczaj, że każ­
da dziewczyna, która klzie zamąż, prze 
pędza pierwszą noc u Swego lziedzlca.

Stary zwyczaj! Hanka i W ojtek 
zerwa! 1 się, jakby nagle grom między 
nich padł.

Oboje nieszczęśliwi Znali stary zwy­
czaj, wiedzieli, co on oznacza, ale w 
swem szczęściu ani nie pomyśleli o 
tern, tern mniej, że znali młodego dzie 
dzlca jako człowieka o łagodnym 1 
sfelachetnym charakterze.

Z nim przecież nastały wo wsi nowe 
czasy, on to. wszystko zmienił z grun 
tu na lepsze, sądzili też, że ten st^ry 
wstrętny zwyczaj zniósł.

ła — rzekł zarządca do Hanki -• jutro
0 10-ej w nocy pójdzies do dworu. 
Znajdziesz małą furtkę w ogrodzie 
otwartą 1 tą, przez boczne schody do­
staniesz się do sypialnego pokoju pa­
na. Bądź punktualną 1 radżę ci, byś 
była wesołą i uległą, a młody pan nię 
pożałuje ci więcej jeszcze pieniędzy.

Ze słowami temi odwróclł się od 
młodych ludzi, nad którymi niebo tak 
nagle sposępniało i śmiejąc się w Ja­
chu odszedł.

W ojtek i Hanka stal1 dłuższy cZas, 
słowra do siebie nie mówrląc.

— W ojtek — zawołała dziewczyna,
—  najlepiej chodźmy razem, rzućmy 
się do stawu, tam znajdziemy spokój, 
nikt tam nas n1© dosięgnie,

—  Tak, ale też zginiemy -  rzekł 
W ojtek ~  a wadzisz, nic nam z t go, 
Hanko.

—- Zniesiesz w ^c to, : abym poszła 
do pana i noc ż ńifia. spędziła?

— Czy Zniosę ? —  W  oj tek iaśmi ął 
sję, aż Hąnka cofnęłt z przestra­
chem.

■—■ Ale co robić —  zawołała Hanka
— jeże!1 nie można Raczej, to zgodzić 
się musisz na stary zwyczaj. :

—  Do djabła ze starym1 zwyczaja­
mi, mówię ci, że nJe zniosę, abyś po­
szła do dziedzica, jeśli tak uczyn1sz, 
to źle wtedy będzie, Hanko.

—  N1© chcę tego uczynić załkała
1 rzuciła mu się na pierś 7-7 ale widzisz 
musimy być ostrożni, jeśli inaczej 
być nie może. Co się z nam1 stanie, 
gdy pań wyrzuci nas jutro z chaty. 
Gdybyśmy nie włożyli pieniędz do tej 
chaty, miePbyśmy przynajmniej 50 
złotych 1 moglibyśmy iść, jak to już 
inn1 zrobili za agentam1 którzy opowia 
dają o tej pięknej Ameryce

—  Ach, dlaczego nie poszliśmy — 
odezwał się W ojtek zaciskając pięście 
~  tam w Ameryce niema takich praw, 
tam spokojnie może chłopko żenić 
się z dziewczyna i żaden dziedzic nie 
wchodzi między nich, jak tu, w tym 
przeklętym kraju

—  Kiochany W ojtku, na miłość Bo­
ga uspokój się, może to n1© jeSi tak 
źle Może pan chce tylko pokazać lu­
dziom że utrzymuje stary zwyczaj, w 
takim razie będę przez noc u niego 1 
będę mu tylko śpiewała stare pieśni 
ludowe, jąk dawniej to robił stary 
pan, gdy kazał młodym dz^wczętom 
przychodzić do siebie

— Myślisz tak, — rzekł W ojtek o- 
strym głosem— mówię c1, że się my­
lisz, stary pan zadowalał się starem1 
piosnkami, lecz młody zażąda czego 
innego niż piosenkę, przeklęty los, 
że człowiek mus1 być takim n'ewolni* 
kiem, a ja nJe ścierpię tego, n le!

Lecz w końcu przekonała go Han­
ka, że niema innego wyjścia z rozpacz ! 
liwego położenia, jak poddać się nieu­

niknionemu losowi
On nie odpowiedział ani tak, an1 

nie, lecz patrzał uparc1©'. w ziemię, z 
czego ona wnoszą, że dał się wreszcie 
przekonać.

Na drug1 dzień był ślub młodej pa­
ry. Miły Boeż, nie było tam pełnego 
radości wesela, bogato nakrytych sto­
łów, an1 weSołycb gości, ani bu fetu  
dla panny młodej, ani kwiatów.

Do południa pasł W ojtek krowy, a 
Hanka swe gęsi, w południe poszli do 
kościoła, tam oczekiwał ich już ksiądz 
i połączył ich.

Przed kościołem pocałował1 slę i po 
szl1 następnie do karczmy,, potem wró 
cił: W ojtek do swych krów a ; Hanką 
do gęsi.

A gęsi dziwmy się wadząc smutek 
swej pasterki. Innym1 razami wesoło 
brzmiał jej śpiew, raźno trzaskał j i j  
bat, którym od czasu do czaSu śmiga­
ła. Dziś zaś kąpiąc się we łzach,/szła 
powoli. A przecież był to dzień jej 
ślubu.

Ale ona nie myślała o tem, piękna 
dziewczyna myślała o wizycie nocnej 
u 'dziedzica 1 drżenie przyjmowało ją 
na tę myśl. O, jak tęskniła za tym 
dniem, a teraz n1© W ojtek weźmie ją 
w Swoje ramiona, lecz obcy, dziedz-c, 
który był jej obojętny, jakby czło­
wiek z innego świata.

Ale co robić? Stary zwyczaj, a Czy 
ona była pierwszą, która się przeciw 
temu burzyła ?

Puściła samopaS swe gęs1, sama 
zaś rzuciła się na trawę ' płakalą gorz 
ko. Mogła się przynajmniej wypłakać 
wyskarżyć dowol1. A gdy tak leżała, 
n**e zauwrażyła, że nadchodzi jakaś e- 
legancko ubrana dama. Trzymała w 
jednej ręce książkę, w drugiej ołówek 
1 widocznie szkicowała coś, zanim spo 
strzegła płaczącą dziewczynę,

Była to panna Eugcnja, guwernant 
ka Mil1.

— Moje dziecko, co c1 jest, czemu 
płaczesz? — usłyszała nagle Hanka 
głos tuż kolo siebie. Szybko zerwała 
Się i ch la ła  zetrzeć rękoma łzy Z twa­
rzy, lecz Prancuska niedozwollła jej.

— Nie potrzebujesz się wstydzić— 
rzekła —  my kobiety łatwo wybucha* 
my łzam1, ale tu prawdopodobnie mu 
si być jakiś poważniejszy powód tycb 
łez. Czy wiesz, kto jestem?

Hanka wiedziała., Mila kilka juz ra­
zy była we wsi Włodzimierza, powie­
działa też zaraz.

*— O, wiem. Panienka zauv>ze . towa­
rzyszy pannie M1!^

I  w tej chwili, gdy wymówiła Jmię 
Mil1, przebiegła jej przez głowę pew­
na myśl.

Dalszy ciąg jutra
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O zwiększenie zasięgu sportu
Jeszcze o przyczynach n?szych niepowodzeń olimpijskich

Nie .uległa wątpliwość1, że główną 
przyczyną ostatnich naSżyęh nta-powo 
dzeń sportowych na arenie międzyna 
rodowej

jest mały zas'ęg sportu
w społeczeństw je, mała jego po wSzech
UOŚĆ, ' ' -*!'

Sport zdobył sobie popularność w 
większych ośrodkach miejskich, motaj 
szą w miasteczkach, zupełnie ntaipal 
nieznany jest na wsi.
Miasta polskta niestety nie Są również 
2dealnym terenem dla rozwoju idei 
wychowania fizycznego. Stoi temu na 
przeszkodzie brak odpowiednich urzą 
dzeń sportowych, boisk, stadjońow, 
pływalni, lodowisk, brak wyk wal1 flko 
wanych instruktorów.

T A B E L A
bEKKBATbBTYEZHYCH

ZWYCIĘZCÓW OLIMPIJSKICH
Poniżej zamieszczamy tahelę zwycięz­

ców poszczególnych gałęzi lekkoatletyki 
nęskiej w dotychczasowych olimpjadach^ 
układu p. P. Jeziorowskiego, członka za­
rządu Śląskiego OZLA. Tabela ta pozwoli 
niewątpliwie zwolennikom „królowej spor 
fcu“ na skontrolowanie o każdej porze 
swych wiadomości olimpijskich. Red.

Igrzyska Olimpijskie ery nowożytnej od­
bywają się począwszy od r. 1896 co 4 lata 
(z wyjątkiem r. 1916 — wojna światowa).

Pierwsza nowoczesna olimpjada odbyła 
się w Atenach, następna w r. 1900 w Pa­
ryżu,w 1904 w San Luis, w 1908 w Londy­
nie, w 1912 w Sztokholmie, w 1920 w Ant- 
werpji, w 1924 w Paryżu, w 1928 w Am- 
sterdamie  ̂ w 1932 w Los Angeles i  obe­
cna w Berlinie.

SPRINTY PŁASKIE
100 M

Ateny — Burkę USA — 13 s*
Paryż — Jarv>is USA —  '11 s.
St. Luis — Hahn USA — 11 s.
Lodyn — Walker Afr, — 10.8 s. 
Sztokholm —  Craige USA — 10.8 a. 
Antwerpja — Paddoęk UŚA — 10.8 ś. 
Paryż — Abraham Angl. — 10.6 8. 
Amsterdam — Williams Kan. — 10.8 s.
L. Angeles — Toląn USA — 10.'ó s.
Berlin — Ovens USA. — '10.3 s. (rekord 

Olimp.)
200 M.

Paryż — Tewkesburg USA — 22 s.
St. Luis — Hahn USA — 21.6 s. 
Londyn — Kerr Kan. — 22.4 s. 
Sztokholm — Craig USA — 21.7 s. 
Antwerpja — Woodring USA. — 22 s 
Paryż — Scholz USA — 21.6 s. 
Amsterdam — Williams Kam. — 21.7 s.
L. Angeles — Tolan USA — 21.2 9. £5-
Berlin — Ovens USA — 20.7 (rekord 

Olimp.)
400 M.

Ateny — Burkę USA — 54.2 s.
Paryż — Long USA. — 49.4 s.
St. Luis — Hilmann USA — 49.2 s. 
Londyn — Hallswell Angl. — 50 s. 
Sztokholm — Reidpath USA. — 48.2 
Antwerpja — Rudd Afr. — 49.6 s.
Paryż — Liddell Angl. — 47.6 s. 
Amsterdam — Barbutti USA — 47.8 s.
L. Angeles — Carr USA — 46.2 (rekord 

ulimp.)
Berlin — Williams USA 46.5 s.

'■dalszy ciąg nastąp*'

,kWi dużej mAeize hamuje . roawój 
sportu
zakaz należenia uczni szkół do fclir 

bów sportowych.
Wskutek tego procent miodztaży 
miejskiej uprawiającej czynni© dyScy 
pltay sportowe uta jest stosunkowo 
duży.

P,olska czołowa grupa zawodników 
nie ma rezerw. Od szeregu lat operu­
jemy tymi Samym1 kilku, czy kilkuna­
stu nazwiskami.

Zaradzać temu można tylko przez 
danie Szerszej podstawy wychowaniu 
fizycznemu i ogarnięcie nim szerokich 
mas młodzieży.

W  tym Celu należy skierować pro­
pagandę Sportu na teren mniejszych 
ośrodków prowincjonalnych i na wieś 
Pozatem

rozszerzyć program
w. f. w szkołach, w wojsku (co jest 
już w toku), policji i taktah organi­
zacjach masowych jak „Strzelec” , K*.

P.W ., Straż Ogniowa, Zw. Młodztaży 
W iejskiej i t.p. W reszcie zmusić na­
leży do poświęcenia większe.1 uwag1 
zagadnieniom wychowania fizycznego 
—  gminy miejskie i wiejskie, które 
jak dotąd nie przejawiaj a w tym kie­
runku żadnej inicjitywy.

Przytoczmy przykład, że kaSło roz 
szerzenia zasięgu sportu może w krót­
kim czasie zostać zrealizowane.

Jalc już wczoraj o tern pisaliśmy we 
dług rozporządzenia, wydanego ostat­
nio przez Ministerstwo Spraw W oj­
skowych, do Szkół Podchorążych Za- 
wodowych przyjmowani będą tylko 
tacy kandydaci, którzy potrafią prze­
płynąć w określonym czasta 300 mtr. 
st. dowolnym.
Jest to p‘erwszy wyłom w murze obo­

jętności
wobec wychowania fizycznego w na­
szych uczelniach.

Jest to oczywiście dopiero nioły po 
czątek. Miejmy nadzieję, że za tym 
przykładem pójdą dalsze.

Sport w Zagłębiu
TURNIEJ TENISOWY

O MISTRZOSTWO ZAGŁĘBIA

..Wczoraj popołudniu rozpoczął się | 
trwać będzie do niedzieli 6 bm. turniej tt 
nisowy o mistrzostwo Zagłębia na kortach 
8TS. Unja w Sosnowcu.

W rozgrywkach wezmą udział wszystkie 
najlepsze rakiety Zagłębia z pp. Walicką, 
Grychowskim, Jurkiewiczem, Mikołajów* 
skim i Helbergiem na czele.

Z powodu Wyrównanej klasy zawodni • 
ków już sobotnie rozgrywki zapowiadają 
się interesująco — tembardziej, że kilku 
młodych wychowanków Sekcji Tenisowej 
Unji poważnie zagraża dotychczasowej h#- 
gemonji naszych zawodników.

Wyniki pierwszych rozgrywek podamy w 
następnym numerze.

Spor! na Slasku

O PUHAR GORDON- BENNETTA.
Osada nowego balonu polskiego L.O.P.P. kpt. oanusz i pu>. Brenk.

Mistrz piłkarski Hismisis
NA ŚLĄ6KU

Jak się dowiadujemy, aktualnem JSii 
sprowadzenie de Katowic mistrza Niemiec 
FC. Nurnburg, który zasadniczo wyraził 
swą zgodę na przyjazd. Decyzja w tej spra
wie spoczywa w rękach niemieckich władz 
piłkarskich

KRONIKA SPORTOWA
REPREZENTACJA NA MECZ 

Z NIEMCAMI.

Reprezentacja piłkarska Polski na mecz 
i z Niemcami  ̂ który rozegrany zostanie 13 b. 
:m. w Warszawie prawdopodobnie ustalona 
zostanie w poniedziałek 7 bm., a więc naza­
jutrz po meczach z Jugosławją t Łotwą.

ZNAKOMITY PŁYWAK POLSKI 
W AMERYCE

Syn polskiego charge daffaires Sokołow­
ski startował ostatnio w zawodach dla chłop 
ców do lat 13-tu w Eagles Mere Park w 
tanie Pensylwania.

Młody ten zawodnik zdobył w pływaniu 
i w skokach 9 pierwszych, 9 drugich i 1 
trzecią nagrodę, zdobywając tytuł. najlepsze 
go zawodnika i srebrny puhar.

OZY POLSCY PIĘŚCIARZE 
BĘDĄ WALCZYĆ PRZECIW AMERYCE?

Na zaproszenie amerykańskiego Związku* 
Bokserskiego odbędzie się w Chicago sensa­

cyjne spotkane bokserskie miedzv ranrazen

tacją Europy i Ameryki.
W skład drużyny europejskiej wchodzą 

narazie Włosi: Matta (w. musza), Sorgo (ko­
gucia), Farfanelli (piórkowa) i Facchfni 
(lekka) oraz Franouzi: Despeaux (w. śre­
dnia) i Micheiot (półciężka).

SOWIECKIE MISTRZOSTWA 
LEKKOATLETYCZNE

W Moskwie odbyły się lekkoatletyczne 
mistrzostwa Sowietów przy udziale 556 za­
wodników. Na zawodach tych ustanowiono 
16 nowych rekordów. Ciekawsze wyniki no­
tujemy:

10 kim. — Znamensky 31:45,6 sek.
200 m. — Ljulko 21.5 sek.
200 m. pań — Rogoiina 25.8 sek.

F. O. M. 
to potęga Polski 

na morzu

UHlimawski i Genua wystąpią
PRZECIW ŚL.* OPOLSKIEMU

Skład reprezentacji Śląska na mecz zp 
Śląskiem Opolskim będzie zestawiony osta­
tecznie dopiero w: dniu 8 bm. tj. po ustale­
niu składu Polski na mecz z Niemcami Wka 
żdym razie pewnem jest, iż w barwach Ślą­
ska wystąpi Gemza i Wiiimowski, którzy 
poważnie zasilą atak Śląski. Pewńym jest 
również udziął Wostala, Marszela i prawdo 
podobnie Piątka z AKS.

Cracovia w Katowicach
Z okazji 30-leoia Klubu “ 06“ Katowice 

odbędą się w niedzielę ciekawe Zdwody pił­
karskie pomiędzy oboma zespołami odbędzie 
się na boisku 06 Katowice w Załężu.*

Sport w Krakowie
Hokeiści Cracovji

w a ł c z a  o PUHAR EUROPY
Drużyna hokejowa Craooyit uczestniczyć 

będzie przypuszczalnie w rozgrywkach w 
hokeju lodowym o puhar Europy w bieżą­
cym sezonie.

Cracovia złożyła przed dwoma miesiąca­
mi swą kandydaturę w tej sprawie, do cze 
•go komitet puharowy ustosumkowdł się 
przychylnie i zamierza zaprosić delegata 
Cracoyii na konferencję podsezonową, któ­
ra odbędzie się za kilka tygodni w Pra­
dze.

Duda siódmy
W BIEGU DOKOŁA RUMUNJI

W czwartym etapie biegu kolarskiego
Dokoła Rumunji(< rozegranym na dystan* 

ste 182 kim., zwyciężył Rumun Tudose.

Najlepszy z naszych zawodników, Duda, 
przybył na 7-ym miejscu. Daniel sklasyftk* 
wał sie w drugiej dziesiąto* ^wodników.

s.
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inaTkara
BEZ EGZALTACJI KOBIETA Z MARSA

Kochany Dziaduniu 1
Czytając Twoje cenne raoy i wskazówki 

spieszę do Ciebie — Kochany Staruszku,
byś mnie tak jak innych czytelników „Tor- 
3edy“  pocieszyć raczył.

Mam lat 24, oraz średnie wykształcenie 
gimnazjalne. Lata szkolne płynęły mi słod­
ko i szczęśliwie, zaś po opuszczeniu szarych 
murów „przybytku" wiedzy, napotykam li- 
tylko na niepowodzenia i zawody w przed­
sięwzięciach, natury ogólnej.

Na drodze swego życia poznałam mężczy­
znę, który od pierwszej chwili zaimponował 
mi i pokochałam go. Z zachowania się pana 
tego wywnioskowałam, że o in mnie kooha.

Miłość nasza,, zdaniem mojem, byłaby nie­
wątpliwie uwieńczona związkiem małżeń­
skim, lecz — jak mówi poeta — ,,uśmieoh 
szczęścia bywa krótki". Los nieubłagany po 
krzyżował nasze plany | rozdzielił mnie na 
zawsze z ukochanym.

Minął rok od chwili rozstania się nasze­
go i okres ten to ciągła walka wewnętrzna, 
to męka okropna, przechodząca wszystkie 
moralno katusze. Życie wydaje mi się pu­
ste, nie posiadające dia mnie żadnego po­
wabu....

Pragnęłam wstąpić na wyższe studja 
lecz na to nie pozwoliły mi warunki matsr 
jalne rodziców moich.

Doradź m|, Kochany Dziad* co wo­
bec tych trudności życiowych mam robić ze 
sobą?

Ta jednostajność życia nudzi mnie; pra­
gnęłabym, aby się coś niezwykłego stało w 
mem młodem życiu. Pragnęłabym korespon 
dować ze starszym, inteligentnym i niezalei 
nym panem. Jestem miłą i sympatyczną sza 
tynką, więc jeśliby który z czytelników zdo 
był się na odwagę poznania mnie, niechaj 
przeto napisze.

Zrozpaczona Szatynka.

Szatynko! Nie można się tak egzaltować. 
Proszę unikać samotności. Rozumię Pani 
rozpacz, lecz proszę jednak starać się zapom 
nieć o przeszłości.

Smucę się, że Pani, będąc dojrzałą, inte­
ligentną i mądrą niewiastą, tak bardzo pe­
symistycznie zapatruje się na życie....

Tak nie można — Szatynko! Wprawdzie 
los bywa niejednokrotnie okrutny i doświad 
cza nas dotkliwie, niemniej jednak winni­
śmy szukać drogi wyjścia* któraby pozwoli­
ła nam wypłynąć na szersze horyzonty ży­
cia a nie czekać bezradnie i gryźć się w

p ra m B o o Ł o a n S

WOLNE POSADY
PANNA

śo zajęć biurowych ze znajomością pisania 
aa maszynie potrzebna „Toraeda" pod — 
„Początkująca*.

POSAD POSZUKUJĄ
6AMOTNA, uczciwa zajmie się domem i go 
spodarstwem. Łask. zgłoszenia: Torpeda — 
Kraków, Florjańska pod ,,Skromne wymaga 
ma •

KELNER, uczciwy poszukuje posady — jj 
Torpeda, Kraków, pod „Zaraz“,

STRÓŻOSTWA w Krakowie poszukuję za 
saucją 500 zł. poważne referencje. Franci- j 
szek Chyczyński Kraków, Arjańska 1. *

sobie.
Prószę otrząsnąć się % przykrych wspom­

nień przeszłości i zacząć żyć, życiem tera- 
źniejszem.

Życzę Pani dużo pomyślności

•— Prawdziwa zagadka 20-go w loku! Ko­
bieta z Marsa z szyją mr 30 metrów dłu­
gości! Gadająca głowa! Kobieta wąż! Rźitię 
oie kobiety piłą aa dwie połowy! Wszystko 
razem tylko 20 groszy!

Temi słowy zachęcają przechodniów dy­

rektorzy „salonów czarnej magji, cudów i 
czarów", których się ostatnio namnożyło 
dość wiele.

M|e8żozą się one w zlikwidowanych skle­
pach, gdzie pomiędzy opróżnionemi z towa­
rów szafami, publiczność ogląda sztuki 'ma­
giczne, poły kacza noży, gadającą głowę iub 
„kobietę z Marsa", której głowa jest umiesz 
czona o parę metrów dalej niż cały korpus

Ostatni ten, bardzo zręcznie przy pomo­
cy luster przeprowadzony numer, cieszy się 
specjalnem powodzeniem.

— To jest — przedstawia zapowiadacz — 
kobieta z - planety „Mars". Astronomowie 
tak te gwiazdę nazwali na pamiątkę, bo ją 
akuratnie przyuważyli na niebie po wię- 
kszem pijaństwie w barze ,,Mars‘*. Więc je j ,  
od firmy baru dal i przezwisko.
. Otóż ta kobieta z Marsa ze swojem sztra- 

banclem się pokłóciła i ją drań pchnął w ło 
patkę, tak, że fikła kozła i z Marsa spadłą 
na ziemię.

Szanowne publiczność i dzieci uprasza się
0 niegadane po żydowską, bo to kobiecie z 
Marsa ojczyznę przypomina i zara zaczyn? 
tęsknić...

Na jednym z takich seansów podczas po­
kazu kobiety z Marsa pewien starszy jego* 
mość bez przerwy wzdychał.

— Widzisz pan — zagadnął — co tu pu­
bliczności? Może 50 osób, może więcej, peł­
no! A  przedtem to tu żywej duszy nie było

— A co tu przedtem było?
— Mój sklep. Tylko, że ja tu nie miałem 

żadnych czarów, żadnej zagadki 20-go wieku 
żadnej kobiety z Marsa, tylko porządny to­
war. krawaty, koszule, skarpetki, pończo­
chy. Kalesonów toż można było dostać. Do 
takiego towaru prawie nikt nie przychodził
1 ja musiałel plijtnąć. A teraz tu jest tłok 
i ruch i przepełnienie, aż serce boli.

Usłyszał słowa te właściciel, który do­
tknięty do żywego słowami byłego sklepi­
karza obił go na miejscu i wyrzucił za 
drzwi.

Pan Stasiński poczuł się tern dotknięty 
i właściciela „kobiety z Marsa'* zaskarżył do 
sądu. Krewki właściciel „kobiety z Marsa** 
skazany został na 20 złotych grzywny.

TĘSKNIMY
RZĄDOWIEC z dwojgiem dzieci, mala re­
alność poszukuje tą drogą odpowiedniej to­
warzyszki życia. Mały posag wymagany. 
Zgłoszenia listowne „Torpeda** — Kraków, 
Florjańska 36 pod ,,Domek".

PODOFICER, kawaler lat 28, mówią, że 
przystojny, bez nałogów, poślubi pannę z 
małą. gotówką, ‘ewentualnie mieszkaniem. 
Łaskawe zgłoszenia listowne: Torpeda, Kra­
ków, Florjańska 36, pod „Kawalerja**.

NIEPRZECIĘTNIE" INTELIGENTNA na
źącą korespondencję z panem, wybitnym in­
telektualistą. Oel „Mocne wrażenia1*. Zgło­
szenia listowne: Torpeda — Kraków, Flo­
rjańska 36 pod „Intelekt,,.

ŚLUSARZ - MECHANIK na stałej posa- 
dzae, poślubi pannę, skromną niedzisiej­
szych zasad. Służące mile widziane. Zgło­
szenia: Torpeda, Kraków, Florjańska 36 -  
pod „Szlachetny,,

EMERYT, lat 55, wdowiec, mały domek z 
ogródkiem w okolicy Krakowa, szlachetny 
uczciwy poszukuje matki dla swego pięcie 
letniego .syna. Zgł. Torpeda, Kraków Flo­
riańska 36 pod „Wieś,,.

Dobry Dziadunio.

BURZE NA WYBRZEŻU POLDKIEM.
Wybrzeże polskie nawiedziła ostatnio fala burz morskich, siejąca za sobą straszliwe

spustoszenie.

Z WIELKICH DNI CZĘSTOCHOWY.
Chwila udzielania błogosławieństwa pasterskiego licznym rzeszom wiernych, przez 

legata papieskiego ks. kar yńała Marmaggiego.

OGŁOSZENIA W „TORPEDZIE
docierają do wszystkich sfer

Miesięczny abonament „Torpedy" 
z dostawą do domu zł. 1.50

Drobne ogłoszenia S gr. za s ió «

Drukiem i Nakładem ..Nowoczesnej Drukarni Wydawniczej*1 Sp. * ozr. odp. — Sosnowiec. Sobieskiego 1C ^efłafetar odnowiedzialny: Wit. Krajewski


